
Zaproszeni na ucztę
Niedziela, 28 tydzień zwykły, rok A, 10 X 1999
1. (Iz 25:6-8) Pan Zastępów przygotuje dla wszystkich ludów na tej górze ucztę z tłustego mięsa, ucztę z wybornych win, z najpożywniejszego mięsa, z najwyborniejszych win. Zedrze On na tej górze zasłonę, zapuszczoną na twarz wszystkich ludów, i całun, który okrywał wszystkie narody; raz na zawsze zniszczy śmierć. Wtedy Pan Bóg otrze łzy z każdego oblicza, odejmie hańbę od swego ludu na całej ziemi, bo Pan przyrzekł.

2. (Mt 22:8-10) Wtedy rzekł swoim sługom: Uczta wprawdzie jest gotowa, lecz zaproszeni nie byli jej godni. Idźcie więc na rozstajne drogi i zaproście na ucztę wszystkich, których spotkacie. Słudzy ci wyszli na drogi i sprowadzili wszystkich, których napotkali: złych i dobrych. I sala zapełniła się biesiadnikami.

3. Na ucztę zaprasza się swoich. Na weselu bawi się rodzina, przyjaciele, znajomi.

4. Nic więc dziwnego, że król na swoją ucztę zaprosił swoich. A ci? Jeden poszedł na pole, drugi do handlu, inni znieważyli wysłanników króla i pozabijali ich. Zamiast uczty - rzeźnia.

5. Spotkała ich za to kara - odrzucenie, zatrata, spalenie miasta.

6. W tym obrazie zobaczyć można przedstawicieli narodu żydowskiego. Można zobaczyć ich pychę płynącą z przynależenia do narodu wybranego.

7. Ewangelia pokazuje, że samo "przynależenie" to jeszcze za mało. Potrzeba odpowiedzi na zaproszenie, potrzeba tego, by udać się na ucztę.

8. Pycha żydów została ukarana a miasto ich, Jerozolima, wraz ze świątynią zostało spalone.

9. Nie zatrzymujmy się jednak tylko przy takiej interpretacji naszej historii. 

10. Jest bowiem inny "naród wybrany" - Kościół. Do niego Jezus kieruje teraz swoje zaproszenie na ucztę. I wielu, bardzo wielu, zamiast odpowiedzieć na to wezwanie, gardzi nim i odrzuca. Jest w nich pycha karząca wierzyć, że wystarczy sama przynależność do Kościoła.

11. Otóż nie wystarczy. Nie wystarczy metryka chrztu, pamiątka przystąpienia do Komunii, świadectwo bierzmowania, kartka od spowiedzi.

12. Nie wystarczy przynależność - trzeba czegoś więcej, trzeba pójść na ucztę. To pójście realizuje się przez wiarę.

13. Wiarę, która polega nie na tym, że wierzy się, że jest gdzieś tam, jakiś tam król. Chodzi o wiarę, która karze iść, gdy król wzywa. Chodzi o wiarę, która wyraża się w posłuszeństwie temu, co Bóg do nas mówi.

14. On zaprasza nas do siebie. Izajasz wyraził to jak umiał - tłuste , wyborne wino. Te obrazy uczty może nie do wszystkich jednakowo trafiają (ciekawe jak je odbierają Karmelitanki). Dalsze jednak określenia stają się bardziej subtelne i bardziej, myślę, pociągające. Bóg zedrze zasłonę, zedrze całun. Całun, który okrywa trupa. Bóg zniszczy śmierć.

15. I wreszcie: otrze łzy z twojego policzka. Chce to zrobić.

16. Przypominam jednak, że nie uczyni tego tylko dlatego, że jesteś w Kościele - potrzeba jeszcze posłuchać Jego zaproszenia i przez wiarę przyjść na Jego ucztę.
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